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Urz~dzenie ogrodów jest specyalności~ ksi~tnej Czarto­
ryskiej. Przyjaciółka Dalila podnosi o~rodnictwo w Polsca ·do 
znaczenia sztuki i rozpoczyna now~ w n1ej epok~. 

· Wśród d~iewięciu towarzyszek Apolina, brat jeszcze je­
dnej, muzy ogrodów, co jako bliźnia siostra architektury, od 
niej niemal jest nierozdzielna, daje jej natchnienia, wzory, · 
wprost z natury czerpane, daje tło i otocze nie, a ulega ·z nl~ 
w różnych epokach i krajach wspólnym przejściom i zmianom 
smaku. Jedna z najpierwszych sztuka ogrodnictwa zwykła si ~ 
b ud z i ć w r o z w o j u cywil i z acy j n y m l u d zk oś c i • W ś r ó a· s i e d m i u t ak 
zwanych cudów śvi ata tradycja ogrodów Semiramidy ł;.czy si~ 
z la ~ndami rzeźbY. i budown1ctwa. Obfity pozostał mater:yał 
do h1stor:y:i ogrodow w aut-orach greckich i rzymskich i l1czne 
dot~d ślaay rozwoJu tej sztuki w klasycznej starotytności. 
Surowy duch średn1owieczny, jak w telazo zakuwa rJcerza, tak . 
zamyka społeczność w warownych murach, a jeźli zbliża si~ do 
natury, to do natury dzikiej, pi.erwotne j, bierze z puszcz 
leśnych motywa do sKlepień ~otyckich, lub zdobi inkunabuł! 
malowaniem splotów ro~linnosci; ale nie zostawia miejsca ala 
szt~ki o~rodnictwa, które bywa · najwyts~m rozkwitem sp~łe-

. czenstw 1 epok upaawie ziemi 1 p ok oj owym zawodom roln1k a 
. oddanych. Ogrodnictwo nazwaćby motna sybarytyzmem w prz;yro­
dzie, to tet odradza si~ ono w pełni w czasach miękkośc1 i 
utywania, dochodzi do rozkwitu w wie ku rena san su i przybie-
ra ścisłe formy i reguł::y w stJlU wspólnym z . architektur;., w:ł'o­
skt, tesame znacz~c linie i ujmuj;.c drzew kształty w sz,ale­
ry podobne do ornamentacJi renesansowej, jak~ wykuwa w gra­
n1tach i marmurach.Do Polski włoski ogrod dostaje si~ wcze­
śnie, a odpowiada wrodzonemu Polaków us~osobien1u i zamiło­
waniu. Nietylko owe warzJwa wyprowadzaj~. swój pacz;. tek i no­
menklaturę od czasów królow j Bony, jakby d1plomy zagranicz­
ne i indy~enety szlac~ctwa, ale rownoczeSn1e zakładajt się 
u nas "dz1ardiny" i wirydarze", szpalery, altan1, terasy, 
etymologi~ jut sam~ wskazuj~c swoje pochoazenie. Zakłada je 
o~rodniK zagranicznyl_ sprowadzany z ow!mi mistrzami włoskl­
ml, którzy budujt pa~ace. Od czasów królowej Bony at do cza­
sów Sobieskiago utrzymuje si~ w architekturze i ogrodnictwie 
styl ·włoski zastosowany do miejscowych potrzeb i warunków. 
Warunki do tego kunsztu znalazły si~ nawet odpowiedniejsze 
pod naszero pó~nocnem niebem, niż tam, gdzie natura wymaga 
lak mało pomocy r~ki ludzkiej. WQgQtacya południowych krajów 
ma pot~tnf. sił'~ kolorystyczno. i dekoracyjn~. Drzewo pomarań­
czowQ, cyprys, palma maj~ w rysunku i kształcie symetryczność 
s· tylow~ 1 artyst:yczn~. Jeden splot powojów na starych ruinach 
Kampan11 rzymsklQj stanowi dekoracy~, której jut nic nie po­
trzeba dodawać, jak nie potrzeba układać w pozę plQbajusza 
rzymskiego lub lazarona neapolitańskie~o, ~Y by~ modelem 
dla rzeźbiarza i malarza. Ale za to peJzat wsi polskiej ma 
właściw• sobie piękności w malowniczych przestrzeniach łanów 
i stepów, w rozrzuciniu chat wiejskich1 w fantazyi niebotycz­
nych ~rzew o kształtach ' dowolnych. Na tych motywach rozwi­
nęły się ogrody włoskia w PolscQ swobodniej i przybrałJ cha­
rakter właściwy warunkom miejscowej natury i psycholog1i spo­
ł'eczQństwa. CzQść starych drŻew, wrodzona Polakom od "?.ar.lierz­
chł'ych czasów pogańskich, jakby odradzaj~c si~ nieustannie z 
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pnia ści~t:veh r~k~ misyonarzy starych d~bów słowiańskich, 
zajrJuje w poezyi naszaj tyle Mi~jsca i tylu ma piwwców jak 
w żadnym innym narodzie: od lipy w Czarnol~aiu, at .do ist­
nych dramatów natury w opisach P a n a T a d ~ . u s z a; 
w historyi ~ad~n prawi wielki fakt nia odbywa si~ b~z 1~­
gandowago drz~wa, a romieszkań królów i motnowładcćw nie po­
znasz po wspania~ośc1· budowli, al• :PO ich otoczeniu, po dl.\1- , 
gich sz~ragacb drzew st.ary-ch. Jak kurhan z ziemi Jest nagrob-

· kiem, tak stare drzewo pomnikiem w Słowi~ńszczy źnie . Do dzi§ 
dnia stoj~ rz~dami te tywe pomnika Jan~ Sobiaskiago w tół­
kiewskim Haraju, w Ol~sku i w Wilanowie. T~nsam obiczaj, to 
zamiłowania ogrodów i cztiść drzew miałY i inna wie ki a rody -
a wśród nich odznacza~ si~ wspaniałości~ ogrodów i kultur; . 
dr~w siedziby Siiniaws kicłi. Do Czartoryskich , prz fi szł'a w spu­
ś-eiźnie ta tradycya, a stara drzewo ma u nich t~ sarn~ cen~ i 
urok, co arcydzle ło mistrza lub zabytek historyczn go znacze­
nia. 

Ksi~tna Izab~lla miała ta sama wrodzona zami łow ania,t~ 
czaść drz w, t~ mi~ość natury - ale gdy zak~ad ała p1arwszt 
swo. rezydency;. w Powłzkach pod Warszawo., szła za srna'k i am wi:e­
ku, bra~a wzory francuski e . Włoski ranasana prz~rodził sie 
w b a r o c c o i r o c c o c o zarówno w dzi.a.:ta·ch pindz­
la, dłuta, pióra - jak w stylu budowli, urz, dza·niu mieszkań 
i w sprz~tach domowych, tak i w. O€-rodach. 

Ogród w Pow~zkach nii bił p1arwszym w t ym rodzaju w 
Polsca. Wyprzidził' go park w:Siadlcach u hetmanoWQ _i Ogińskiaj ; 
ws~ółzawoaniczyła z ni ~ Arkadya, urz~dzona ~rzaz -ksi~ln~ Ra­
dzlwiłłow,, z aomu Prz8~dziEicktt w N1eborow1e niedalako War­
szawy • a prziwytszyó go niał'a niibawwm słynna Zofi6wka na Ukra­
inie. Za tymi wzorami poszł'y wialkii :panl• w~ó.ł'czasna i nifi­
kt6r.- szlachcianki t smagana satyr~ ks1 ~cia b1skupa: M o d n a 
t o n a • Satyra ta jast dokumentam historycznil go znaczinia 
w kazuj~cym, w jaki sposób dawnti ogrod.nictwo pol skie, rozwi­
ni~t~ · n~ stylu włos~im, przerodziło się w tej Gpoca w przasad~ 
ny, ~ztuczny, francuski konwancjonalizm. 

Gdy Pow~zki ulag!y całkowitemu zniszczeniu po wzi~ciu 
Earazawy prziz Suworowa, pozo.a tak w Puł'awach tylk o ob raz p•Ii- . 
dzla Norblina! przidstawiaj~cy to mia.isoa, zapisani w -comni•·-
niami mA:odoec · kai ~!ny. l{u.t. '""lo~u Sybilli ks1~tna objaśniła 
tan obraz w nast9pu j cy sposób: W ostatnich latach azpz~­
ścia t1 asz~go -przga podział'win Polski, bi.ło miejsca niedaleko 
Warszawy, znan~ ~od imiiniem Pow~żak. ~a z moimi dziaćmi,kil­
ku prZJjaciół; k1lka nawet sług wiirnych, mi~liemy katd~ swo­
j; chati~t ogr6dki i gospodarstwo. Lasek ci~nisty, woda czy­
sta, widoki rozmaita t zi loność świwta, kwiatów mnóstwo -
ws_zystko to składało rosiadł'ości nasze. PrzJjaźń nas ł,.czył'a, 
a przyj~mności m~aj~cowa, wasoł'o§ć r uszcz~sliwiini~ zajmo­
w&~ an~e i godzlfiJ • 

" Magdalen a Peti t ·, francuzka z urodzeni<... a le od młodo­
ści w Polace zamieszkała, przed laty mnie by 5-a wy ch ow ał'at a 
:później miała sobie powierzon~ dzi e.ci moje. Domek i gospo­
aarstwo jei urnieszczone · by~o w tam drogiero i mił'em dla nas 
ustroniu. Ka~dy tam miesz-ka)ę.cy miał w swo .~e i cha tca oznakę 
jakę.śt malowanę. przez w:ro.śc1c i eli jednej chałupki i gospo­
darstwa. Obraz panny Petit przedstawia pomnik w kształc1e 
·nagrobka, prz y dolnym jego stopniu pies ma wyra~ać wierność • . 
Nazwa.t'E.. ti: ozn.akę spoczynkiem: przy końcu ~ycia m i ała go w 
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cia dns~y maluję., - yraz twurzy mo je· by a zajmuję.cy. Pl'e, 
mam dosyc białę., czo~o gł'adkie tw~r~~y n'ie szpeci nos ani . 
br~ydki ani piękny; us~a mam dute~ zęby b1ałe, u mioch r_ni, 
i ł' ... dnv o al twurzy.· Wł'oećw posiaaam dosyć, e.by nimi z ł'at 
wo5cię." ubr ć moJ·ę. c{"ov, ę, s~ ciemn~go .. jak i brew ~oloru . 
Raczej s u s ~nę. e· s te m n i t m l'ę. , k 1 b 1. c mam wy srnukł'ł, gors mo: 
że za chudy: r~ Q ~ r~yd Q., u ln za to nć :Jk ę prze~ 11 c ~nę. i wiG 
la . ·dzię u w ruch<...ch . T?(arz moja podobna tam do umysłu -
największy obojgu powab z le::a.r na zręczno~ci, z jakę. umia­
.ł'am podvo16 i9h wartość!" l Z rękopisU/. 

. Czytaję-c :powy~sey !J ~tQn zdaje s~ę, te spo·tk my księt-
n t n a -vr ogu ch a t ki w t> o·."ę. zkac~. In nr naM a i .Q :przed s t.awi. VI 

zupeł'n1e odmjennt~fll otaczaniu '' la~ Kilk~ "Puh ... ach i z wi el­
ce 2mienione- fizyon<JrniQ. moralnę., ale ~a.wsze. równie ujmuję.cę. 
i peł'nę. \"!dZll'kt: t wJ'Elf·ci ·ym sobie wyrazem gl'Qbs~m.._ odzwi r­
ciadl aję.CJ'm Je .1 szl~dl e t.nę. dusz'? i zact::'.e serce. • ł'owę.zkach 
obo ~~ywu mody i naś ] adownictv.a w~pó~c~esnego Trianonu 
Schonb:runnu i Sanssouci • odznacza się osobi~tość go~J"poayni 
1de~miernę. dobro cię. r;ercu i pami ecię. o w~r.ystkich osobach 
o ocr .. on~c.. . Katdy ~ mief,zkańc'b'."! P.owę.zek, artysta Norblin , po­
eta Kniaźnin, guwem ntkc. :pnnno. Petit, major Ciesielski ,och­
mistrz dziac1, domon1icy nawet ci, co częstszyrai bywall 
gośćmi, b a nawet s ta re s.}ugi maj@. tu osobne us_t·.-oni a, :wła­
snł- chatkę, r~kę. ksi.ętny rzybranę. i jeJ pornysJ-em zastosowa­
nę. do potrZMb, us osobien1a l ch rakteru mieszkańców, a sym­
bolizu j~cę., 'ak o· e maloTia.ne god ł'a., o a obi s te przymioty te] 
zbiorowe j '{>US telni, co by Ya. Te!,.aid~ wiatowc6w • 

. Wyl1czać groty, mus2lami sadzone, sztuczne ru1ny ,z ł'a­
mane kol umny, gł'azy z napj sami lub na'Pif!y wyryte na korze 
dr~ew był'oby zbytecznem; eo krok nowa nies'Podv.iankai maję. ­
ca wrrawiać w zadumę, budzić mar?enia, roztkliwiać ub za­
dziwlaĆ 

· Al e s _z t u c r.n a 1 d y 11 a styk~ J' s i ę z ~ y ci. e m rzeczy w i-
s-ł:em. Gdy ca.re towarzystwa z otoczenia· księżnej udawał'o · się 
do chatki, gdr.ie mieszkał· tona o~rodnika na dobrę. śmietanę 
i poziomkl, luo do tony rzę.. cy, k"t6!"ej domek 'Prz:y nierał' do 
ol)sze'!"nego i . zoro o urzę.dzon~go kurnika, chc1ell~my roVTa 
dzia~ szaletu, · przeznaczonego na prz\!bytek zagranicznych 
k'Jr, ~oł'ębi i innego drobiu - sielanka klasycznego stylu­
przyb1erila ce .chę wsi polskiej . _ 

W§r6a ~arKu pow~skowskiego starsze dzieci /dwie cór­
ki, Te re sa i Me-ry a i syn Adam/ p osi ad ~ ch a t ki wł'asne z 
ogródkami, które własne mi rę .. ami ·upra iały, zas&dzaję.c. ja­
rz:yx:~ i kwi tki. Tu po raz pierwszy dosiaaał' Ada kucyka 
a aziewcey"nkj pasy kozy n murawie. We wspomnioniach lat 
dziecinnych ksi,tę Adam zapisuje lat snęd~one w Pow~zkach, 
owiane .urokiem pier sr.ych, niez.acieraję.cych się przez cał'e 
tycie wra.teń . , 

azel""ko Powę.zki nie by~ ni-gdy właAciwQ. si.edzibi 
księstwa, -lecz . t:ylko ulubienem schronieniem, gdzie zw:yk e 
po spędzonej zim1e w bł'ęki tnvr~ pałacu w arszawie spęd2ali 
czę~ó lata, kt ra zofltawał'u . przed lub po podr6ty za granici 
1 po cz~stvch WtJciaczkach po kraju. Z licznych rezydencyj 
Cżartoryaklch Puławy byl'y pr2.eznac~one na gł'ównę. siedzibę 
dla now .oteńC6!\'. Re~=ydenc,,ę. · księcia kan-clerza był' Woł'czyn 1 
gdzie posiada-t obszerny aw6r ze starodawnę. cechę.. Był'y plę­
kne pał'ace w Ró~ance, Sie niawi e, w . ysocku, Mi ~dzyrzeczu, 
Mi koł'aj e i e i w Klewani u, n aj s ta raz ej z siedzi b rodowy c , 
odkę.d imj enny Czar+.orysk przeszedł' w obce ręce, najbogat­
szej tet w sromnjenia, pa.miftki i akta rodzinne. Ale wszy-



stkie te rezydencye sł'utyły lko za. etapy w podróżach po 
kraj~. ' 

Mówiono, te ksittę jenerał, gdy wyr~~zał na lustracyt ~ 
wojsk litewskich lub na Ruś at po swe ukrainne ~omadł'ości 
i do forteczet pogranicznych. m1ewał zawsze noc1eai pod wła­
snym dachem, tak gę~ to by ł)r rozrzucone dobra ksi 1 ż ęce. 

· 1f pierwszych dwudz1estu latach księatwo jeneralstwo by· 
wali tylko goś6mi w Puławach a kiedy opuszczLli pał~c błę­
kitny 1 Powę.zki, to zjeżd ·.al{ caJym aworem do o-tczyna,kt6ry 
spadkiem -po 3 try ju kanclerzu li tews im przeszedł' na księcia 
jenerała.- 1/ .. 

Tu był ra.Yc...c - jak o:pisuje Niemcewicz - o Jeonem pię-
trze, obszerny, z kilku of1cynami i trzema dziedz1ncami;eale 
pokoje bogato umeblowane. l'omi~dzy portre tarni b:yli na.tu:r:-al­
nej wiellrości dwaj Auguści Sasi, tona iu~usta III, w bogatej 
~~ rogówce robronie, z wy s zy terni. papugc. m1 na ni n j które Ja­
d!y winogrona, portret Karola XII, portret Konsta!cji Ponla­
towskie j, . matki kr6ł'a, trzymaję.cej na ręku siedmioletniego 
Stanisława Augustaj w ~up.:...niku białym i kontusiku karmazyno­
wym. Był'y dalej sa e wykł'ada111e marmurem zo z.r.otymi listwami; 
wszystko bard~o p~ pańsku. . . 

. Wołczyn by! miejscem u~Od7.enta Stanisława Augusta; tu 
tet. w roku 1777 podejmował' kei~~~ Jenerał' ukoronowanego bra-
ta ciotecznęgo w~rócl licznego zjazc.u. _ · ' 

W Wol'czyme codziennie siadał'o do stoł'u księ.ćQCego 
gdy nie by~9 nadzwyczajnego zabr~nia, 60 osób, a byt drugi 
stał maraza~kouski. Sekretarz arni ksiQcia by li Dulemba,Zdzi t­
kowski, Skowroftski; marszałkiem Borzęcki, noszqcy Aig bogato 
:12.0 polsku; dworzanami: Kuoiclrii Prze czkov:ski, Swl. ętorzecki, · 
Kniaźnin poeta, Zabłocki i wie u innych. Byl1 nad t.o s tal i 
re zyd en ci: D r .oho jo wski 1 i to s ł'awski, Maszk1 ewi c z, Orłowski, 
Ciesielski, Bcrysłuwsk1. Gierrnkowje, czyli ~okojoVTcy: Sadow­
ski, Biąlawski, Krupiński. Ci ostatni dawnym jeszcze zwycza­
jem, za przewinienia na rozJ:ożonym kobiercu brali plagi od 
m ar s zał'ka. . 

Ksi~tę sam był w kwiecie wiekuf . Księr.na błys!".czę.ca 
powabem i wdziękami. Syn ich starszy Adam, liczę.cy 8 lat, 
miał zast2p metrów i nauczycieli, ubrany jak to~iej angiel­
ski w t6ł'tych jelanich spoaeńkacli i p~sowej ze złotym galo­
nem katance. 

Pannami księtny byłv dwie siostry Harbutt6wny, dwie 
panny Pn.szkowslcie, francuska panna Parisot, i do pilnowania 
mał'ych dzieci pani Pichet z córkę.. Polowania bywały częste, 
a sam księ.że jenera.~ wychodził' z krogulcami, pus?czaję.c je 
na przelatuj~ce czaple i inne ptact,.o. . 

Pierwszę. s tacy~ z ars zayry- by łyPuł'awy, od legł'e . tylko 
o mil kilkan<..§cie. Im dalej od Warsza{IY ku Sando-nierzowi, 
zmienia okolica charakter, drogi proste i szerokie, pł-aszczy­
zny które cechuję. .widnokrf.g ma:?.owieckich równin, plaskiem za­
synanych, bladę. okrytych zielonościę. i z rzadka sosnowarni la­
sami lub szer.agami gru_sz. przerywany~h. nabieraję. tu swebod-
n i e j sz e g o fan t a s ty c z n e g o ry su n ku • Z i e mi a ty źn i e j s z a , b o g a t s z a 
roślinność · i wi~ksza rozmaitość lesistego porostu, a ws.zędzie 
króluje dtb w zaroślach, w k.t6rxch mie szaję. się iglaste . drze­
wa z liścias 1Bmi. Lipy przy ka.żdem domostwie, a topole nad­
wiślańskie rozrzucone na brzegach rzeki co im dał'a miano. 
Zaczyna się tu falistość terenu, i wśród bujnych równin oko 
opiera się coraz częściej na wyniosłych punktach. Wzgórza te 
lub wyższa wybrzeża Wisł-y umiał-a nrzeszłość wyzyskać, rozrzu­
caj~c po nich gęsto dwory, kośeioły, zamki. 

Puławy leżę. waród równi, ale majt wysoki brzeg nadod-



- 6-

nog~ Wis~y . L a c h~ zwan~. i ' z tej strony panuj~ nad oko­
l ic~ 11ern~ ma! owniczości. Z te go wzgorzt. dost.rzedz :not::na mi a­
sto K"'zimlorz, . Gór, r: iegdy'l, OFnlii1nkich , u w oddali pasmo 
WZI?'órz. coraz wytszy,ch at. k:u Swi ętokrzy~kid .i nuszC'"'V . P':lłnwy 
naftlżały do tycł olor~~ym1cł1 laty fundyow , ktore lubo n1gdy 
nie by..ry aprr.edane, pr~echodził'y od trEech_b1isko • wiekćw po 
kę.dziali z jednego do drugiego rodu motnowł'adcó , a. do dzi ś 
dnia żaden kontrakt ku nE i spr~:eda·y ni e rzerwuł' historycznej 
ci~gło3ci ich dziedv.ic.wa. 

or~ oce Jagie1lousk'ej F.u?·wv bv l'y •;ł'asno <'ci~ h "'"ubiów 
n~ T~?eyn1e· po_wygaśn~~ciu Tę?zy:s~i'ch prze~z;r:y_ w d~m Lub o­
mlr~łlcb~ od kturych S1eniawsl1 , WOJewoda belzk1, wz1~ł j e 

. wianem . ł~ie poVlioaJ'o n m się wys~·uk.-:.ć Qiśm·ennvch ślact6 ,_;a­
ki m mógł być · zamek istni~ .i~ cy, tam v. a 1'ęc~f1 s!rl ch w XV i XVI 
wiaku, Ja.kę. był'"c;i siedziba Lubomi r skich XVII s+;ul3ciu.Praw­
doporlobni ~ zajmm·la.JL on drugor~~dne miejsce w ierws?.e~ epoce 
wobec zamku na Teczvnie , w tlrngicj wobec i nicza. :uaf1cuta , 
:ttbrow~ i ty11J innych ws.:ania -rych i obsze rnych ezydencyj , 
którenu z o.oyp(k -t" pre·:io wszy s 'tkla d z .:. el11ice Rzec~y "'Ogpoli tej 
róu JJuborni rokich, bar Jzo żarn· łowany w ok r.a;rych budowlach i 
par.sk i ch na J:.;;..cach . · 

Zamek w TsJczvrlie ·u~ by2' onus~czony, a nawet iśr.icz 
zac~~ ::t· się chylić · ku n-padl,.owi, gdv Sieni ws cv ullodobali so­
bie tJ okolicę nad Wisł~. bli~ej la·,~~ od sl0l1cv~ nit ich 

r' .gniazdowe SieniaVia i n ·emal nu póY ctroei mi~dzy zlerni~ k r a.­
kowskę. , ~and rnicrsl:f. , ~: .. Uazovszem,, r:tiyazy •lt~lkor ol~~ę. a kra.­
jami ruskolitewskieroi w samem niemz:..l sercu Rzecz:y-pCS1)Clitej . 

Sieniawscy -r.odnie'·li Puł'aw. ~ do ~\'fietncgo stariu, ale 
też ,,·met doczekać'" się mie 1i zniweczonio. tej siedv.iby . Adam 
Sieniaw{iki stał' -co stronie Augusta II 1 od 11ie go miel' otrzy­
mać: wielkę. buł'a'7~ no sv1 m rod~~ icu; kt6ry ję. dziertył' od So­
bieal·iego . P.lę.rlror,'a:ry 1·:· Polsea wojaka szwedzkie i roseyjskie . 

Zbyt dumni i J:Otę~ni byli na6wcz s l'anowie polscy , aby 
i ch obcy fOtenta.ci JUrgel ta.m1 jednać mio 1 . . , 

Fol1tyk~ obcyCh protekt.orów było uj mować s:'~.ie -orz Ja­
ź.nię. jednych , e. :przera!a.ć poat.rachern dru~it3h . Gdy Piotr 'lel­
ki chcie.ł wojewoClę Pocie ja wynagrod2.ić , 1:0 mi.l w aowód "Qrzy ja­
źni k .... z""ł' w ci~gu rnies i ę.c zboc.l.o ać wspania?) pa..ł'c;; . c Vł Różan ce 
nad Bugi. ... m pr.uez swycł'l tołnigrzy nr.. ysy- 6llej ręk-arni ludzkie­
mi g6rze . Pr1.~ciwn~e Ka '~- ol III , .gdy z wojsk~em nadci~gnę.ł' ~o 
Gćry w sendom1erslnem, nostanow1wsr-y -porr. · cic 81~ na hetmarne 
Sien~aw s kim , dharencie·sa.s , kc.z(.<.,r podpalić Pu!'a.wy i r.1am pa­
trz~~ z Góry na ro~ar /1 lipca 170~ roku/ . Nie zosta!-o i 
śladu z dawnej bu owli . 96rk hetm~n~ , Zofia Czurtoryska, wo­
jawodziny rusk a, odzjedziczv ł~ przy wi'"anie do +ej ~ieja co­
wo ci • z~ ud OW <=.n O na n OVJ O p ... "l-· C n·a t. e m 9S.C'16 m '!'Ji e i SCU i d O dz i§ 
dni::.. st.oj~ jeszcze, star~ drze wa, c o p ~mię1.a. .J ę. Si:wiawskiC'h , 
i c?.ę:-ci grr.3.c} t.' , k t-ór~ n :i u1e głv ;. ::1 i r.n i ~ . Kt3i ~ i n t:. ' o je' od z i­
na. testamentem r:~~ 6k · &. ~·~ ł'u swoj s1·nowaj piecz., nad P11ł'awami , 

l uodaj~c rr~ed śm 1 erci~ pol qce 11.ie·:•·ab-v· tego n 1e zanieebuł'a , 
co je. z t.a~iem st.a r :...ni em ozdobi- ... m i "moLe , pnmiętaj~c o mnie , 
jaszcze wi~cej przyozdobiła~ . 

Kei~tna jenerałowa spe-t'ni:ta wiernie vtol~ €iwie ry i jak 
ona po znlszczon · ach wojny odbudow .... :r::.. :puł'awski. pa.l- c . Po t r ze-
baby oaobnego stud1um archeologii arch1tekt onicznej . do któ­
r ego nie czujemy s1ę kom etentnymi , ula zlJadan : ~ . ja i kształt 



' ·n.:.ał "te!Yuc puł'awski, zbudowan~ -przez siętnę ojawo~zinę 
rusk,~ a co w nim zmieni · a ks1ętna jenerało.a, zwłaszcza 
po rolu ·1794. . 

Był'a to budowla cz orobocrna, z jednej strony otwnrtę.. 
Dziedziniec w ych rozmi~;.rach, jak1e do dzi§ dn'a zachował, 
był na dziedziniec" m o y za obszerny, albo raczej wyzna­
czony" a miar~ tych rez~1dancy j r:10nnrs'zvch, kt.6re Sl ę budowa­
ły u n s w XVII 1 XVIII atul~ciu, :i lc n.p. ~ 1llanów. Dzie­
dzinjoe ten mi ł te· swe prnedłu:.eni8 ·w szeroijich poza bra­
mt leach dojazdo ych o czterech r7.ędach lip, wiod~cych do 
m1as~aczka. aleje +-e istnieję. do dzi· dni i s~ wraz ze 
starami drzewa.ml parku jedynymi świ k.:.roi . i przypomnieniem 
minionej świ.e tności. Gł'owny ko:rpui _ le~~cy na'Przeciw wjazdu 
utracił dzi wszystko, co go zdobi~o, e n~trz stał się on 
pospolit~ budowl~ rodzaju gmachów rz~dow~ch. 

~ ł iegdyś musi ł' od się przedstad ó wje d:aj~cym bar-
dzo okaza-le, ma.ję.c u wejścia od ze n\rtrz wapan1a""łe schoay 
ciosow w dwa skrzyd~a za ~mane, a schodz~ce się na wyso­
kości ~ierwazego p1ętra. 

Obecnie ~niszcronv ten fronton, kielnię. murarakę. ·• 
równ~ z mieniony ścianę", zaledwie okn i p·ęltr.~.ych rozmia­
rów r6tni się oc zwyczajnyd: kamienic. Od tyłu atoJi pał'ac , 
zaw·aszony nad str~mem.urwiskiem, spadaj~eeru od Lachy wi­
ślanej zachowa~ kar tad:''ty niezmienione starej, orygine.lr.Lej 
hudoVI 1!. Gł'ęboko schd'dZQ. ce podmurovrcn i e ~ c i o sów z ras ta się 
ze skałr .. , na "której uzn.osi się gmach. Ob:ronnę. tę budowę, 
~ kby stawian~ dl'- w;ytrzymania szturm6 i ohlę~eń, wspiara­
JQ. jeszcze aze.,.oko wystaj"'CO szkarpy ~·oso·.''d• szyatko dzi , 
ska.Ky i mury,pokryte mchem, 'PO r61i ktvrero wyrasta gdzie­
niegiLzie z pomiędzy amienia brzoz lub sosna. o rogach 
wznoszę. się baszty ponad . is .łę.. Zachodzi dziwna sprzecz noś c· 
międr:y charak~erem tejsc.o.mej budo li od strony dziedzińca; a 
od strony •1is.cy· to.m wszystko otVJarte, przeo ronne w ro­
dzaju retyuency i rnonar~n~ycł dla. w i ell· i e go dworu~ a owe a cho­
dy zewnitrzne, to Śl':iadect:to, te to p rzybytek Wlecznie ot-
warty.d ""'go§ci i,licznych zeh~ań; tu. rze9iwnie wszystko · 
zamkn1ęte, ściś i one, masywnyr.n :nurc.-m1 o' .. o.1one, Ja"k zamek 
obronnv lub forteca. Sprzeczność tak{L spoty ka slę w v;ialu 
rezydehcy ch nanów :po] s!ri ch z XVII zwł'aa zeza stuleci a. a- . 
ł'ac w s1f[lu francus im w Pod horcach, zawieszony na krawędzi 
wv ni o a ł'e j i at r oma J g6·ry, z odwrotne j s trony w da je e i ę by 6 
jedn~ e najsilnia.Js~ych w::u- o11ni, niepodobnę. :prawi e do zdo­
óycia; pał'ace włoskie w Z6ł'kwi, Zł'oczowie i Brodach stoji 

· w czworC\bokach fortecznych, ·z wałami, :palis""C.arr:i i strzo ni­
cami. aro się w Polace· przscho ało obronnych zamków , bo · 
ich budow~nie ustę:pi·ro jut.w epoc~ odrodzenie;. przed archi ­
tekturę. Koskę., lub u ~ ę. c~ e1 ę w pa .rech i w i 11 acłl. W zamkach ob a:rowywał się faudallzm ?.acboa ni, z nich niemieckie rycar­
st o szerzyło nos +.rac-h v. ród ~:t-po :.t.;:~ czności, odd" ielaj~c się 
od ni ej i . s zukb ję. c w n 1 e d oa t.ęTnvch mu rac z słony; s~ one 

· z resztę. nieoddzi eln od J> Orzę.aku enniczego; uuz1elny tylko 
na.n n c ł'ym Zachodzie znos· .t zamki. U n s ustrój społecz­ny nie .da:P się uję.ć . ścis.fe karby feudalizmu, cnoć wyg6-
row ł możnowładztwie; ukszt łtował on się nia na rnod?ę 
feudalizmu, lecz ria wz~r rzy ski.ego 12atrycyatu z szerokę. 
klientel~ republikańs iej szlachty. Z łoch brano obyczaj 1 
wzory , s pr ow d z ano m i t r z 6 ~ i r ze m i e l n i ć w , :Prze s tan o w i ę c 
wcze~nie bu owa.ć zamki n~eprzystęrne, s. budowane otwarte pa-

/ 
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ł'ace dla biesiad zjazdów, uczt 1 gościn;y . Ale kraj nisrc 
n:t ci~g~ami napadami obcych naJezdc6w , m1otany wewnfAtrznę. 
n1ezeodę., która nier2ad o podn1ecała WJ jnę domowę., ub stQ 
cia rouzinne i . s,siedz ie - zmusza~ do silnego obwarowywa­
nia z zewnę. trz tego, co wevmę. trz miał-n tak szeroko otwtt.rte 
po woje. 7Shodnir.h dzielnicach rez~dencye pańs ie były 

. miejsce zborne:n dla s~lć.!.chty, dzi.edz1i1ce rozleg-łe dawa:łj: . 
· schronienie ludowi o· olic~nernu, a wa.rv z l az ma-tani 1 a trzel ­

nicami s!u~y_-ł'y do od"" ędzenia za~onów ·tatarskich, :1ajazd6w 
kozackich lut> rabuj<Jcych wojsk nakoczeC7o. 

I w Puł'awach, v. zi.e"lię. zr6wn&n-yc _ nrzez .. _urola XII 1 
w n~mej budowli~ zmi AnicnJe .~ nu pocz ~~'tku XVIII stul .~ci.a, Yę. ­
czv~ a~ę ten ponw6jhy ch[o.r::.kte:r rezydancyi mr.gnac,i~,j dla 
c~hs6w pokoju i ~ie~nca obronnego~ raE~e najazdów i ojen . 

, Trudno r. dzin-iejs~ego st--nu zda6 sobie snrawę, jak wy­
gl~da~y skrzyd- a poboczne, dwn a ramionami rozchod~~ce s i ę 
od ·t~orpusu -pad:'a~u, a niża7.e odeń o j~dno pi t!o. -iemy te 
T)O ro!ru 1797! s1&i:I1<.4 dnb~dowah pawiJon d o pai'""'cu na miesz­
kc.onic dl"" męta • .. skrzyu.Yac za mte"cił si_ę d\,!6r, mie~zka­
nia razvdent6w i go~cinna komnatv. Po ro u I83u pr~asz~a 
przez to waz-vstl:o lolnia mt .rar1!.y, którzy rozs7.er~aję.c da nę. 
Y>udow~ na u~ytek sz ·olny, od jęli' je i l~,~~olk"le -piQkno stv l owe 
i zarnenili na bezksztartny budynek w rodzaju koszar lub ma-
uazvnów. · 
~ " Z togo co por.on tało, nonić motn& t.e pu.l'awslri pa.ł'ac, 
zbudowanv w epoce na"rnniej wdzięcznej dia a.rchjtek ur v u nas . 
imponował raczoJ rozmiarumit nit azlacha+no~ci~ stylu~ 

Nic bol~śnieja7.e-o naa zwiedzania Puł'aw w dziaiedszym 
ich stanie . ymarł':y no o1enia. ludzi, co cza13y kai· ~ę. t zar­
toryskich pamiętal1 l mury uleg..ry zmianom. Zy:1e dotę.d z .os ta­
tnich dawnych s ug stnry ogrodnik Francuz i ~ł.oję. s t are d r ze-
wa , wspan,iala rozrosłe , k~tde ni a nl z tych drv.ew mi ał'o 
jakie~ namiQtnjko e znacrenie. 'Iu na wielkim klonie tublica z naptsem Woronicza : , 

P 6 i n ·v J a g i e l l o n 6 p o t o m e k ••• 
Został~ :p~ niej tylko t rady cya - inne z u t.a rł'y się n a-

wet wspomn::.eJ.:..ach. , 
Z lewej strony od zamku wied~·e alej do ko~cio~a , 

wzniesione~o :pr~.e~ księcia jener~ł'·· na uc~czuni pami ę ci ro-
. dziców . Koo:~cio( w stylu kl sycznej 6wię.tynj, :przy;.) ominaję.cy 

Panteon w Rzvuńe 1 okrę.g zbudm•Ja!ly .z olist.em a1r~epieniem · 
i czterema n~ froncie kolumn~mi, w~n·esiony zo~ta~ r ównocze ­
śnie z kościo!em fiw. Aleksandra w We.rsr. wie i według ty ch 
s a my c h -p l a nów . 

Z prawe .i s t.rony od pał cu alej a wi ad ?;je do świ~ yn i 
Syoilli . Budo la ta gracka 3tc1i dz.lś pustlrę. , a teL ... zne d r zwi 

.do s li dolnej zamknięte i przez otwór tylko i dać jeszer-e 
kilka karni ni; 1eden z orłem polskim K imierzors~im, rzu c ony 
na zia ię. Schoay do sali górnej zbn:rzone , n i e ma więc do 
n~ej przyst~pu . ~wi,~ty!lia r.t-.:rieszona na stoku zg6:r~a wynio­
sł'ego, przybiera od do-ru kształ't baszty , kt6rej szczy t u do­
rasi:aj~ drzewa. . Jeszcze smutnie isr.y jest widok domku go t y ckie­
go . N1egd:yś inkrustowany był ca>-y z zewnę.tr7 .kamj en:it.rni pa­
mi\).tko,eml rótnych budowli historycznych; dziś wsr.ystkje ka­
mienie '!Y upane , T~rzybytek "Darni~tek zamicnion:y na mieszkanie 
l e t n i e je nerał'owe} - s 'ły c ha c język rossy j s ki 1 syczę. gotuję. c e 
s i ę a om ow ry • 
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· Uciekamy od tego~ idoku .w gł~b parku . Dziklł promenadt 
o niezrównanej pi~kności drzewach błę.d~.imy wśród wspomnien 
bo~a·nych ~ ~agle otwieraję. się zarośla i u.azuje się §liczny 
~ałac~ ktory eam z. r azydencyt starczyć oto . 

·.ro arynki kei ężny i rtembe rsk i eJ t · 
Tu takze zamieszkuję. oficera ie i profesor wie i.nątv utu 

roln.icz~go . ,·o ... emy zwiedzić t.yl o doln salę, cwaln~,z plęką 
mozciko ę .. rosadzkę. i pi~knym plafonem , ozdobny w stidri , 
ja~by pr~ygoto•Nan't d.O :pooajmO?J~ni~ gofci fUł~1SkicłJ , przyby-
W-J@Cych tu spacerem. · 

Ud a·rynek , otocEonych ogrodem odmiennego , bardziej otr.ar. 
tego chc.ra teru , ni:.: l!ar{(;· -pvł'av.:'s1 i, ·i3dzie osobne ulica, 
na niegdy ~ .. ul :teł. w a z i ę c z n y c :r_ ". Tu do .. ki d wny ch 
sług i rzemieślnik~w ·, ca.łe osady emeryt6 - dworki , wille - i -
tu ty e woromniania i traaycye. . 

Przed paru laty z·avii.r.a aię tu hrebint: Ize. IJział'yńska, 
a zt. chwil~ z' ieeł si cał'z. lu ność tej osady, rzucono ai~ 
do jej st6p . kraJ sz~ty cc...ł'ow&no., "bo t.o nas?-a. księtnicz a • 

_ 

1 

Z Mal_)fnek o kwę.arana drogi lett- .ł'osto 1ce . Sam .ościćł' 
~;;.e1nej bu~owy; koYo c 1ent .... r~o. mur, r. w ni"! t· blice n arob ... 
koue . Po Y.ole1 poznujemy da :rJI er r.'liesr.keilc6 i domovmi 6rr Pu­
ł'aw n tvc!l m~rmurowych tablicach: mt!Jora Ciesielsl~iego , puł':. 
}·cwnika 'Orł:'m ' ~iego, r.G rę Petit, :punng Bardeleben. koścje-

. le .w wi.ellrif!I 9.Yta~~:~ Chrystus; w dw6~b fO~oc~~nyd'l obra_?.:Y ię­
tel Teresy 1 swi~· .. e·J. a1-tayy, rrzeds .r:.. ~ la,2-cer.ortret.y Mecyi 
i Z o fi i C~r.::r:torv sł i ch p ędtla Bacciare 1 ~go. S~ynn a w opis n ch 
p u :va v1 ski ch . o 1r o 11 c P a ren~ t t a. n t .r. r-1 a .i n t d z i § ż ua n e j p am: ę. ki , 
tadne;ro lJ.-du z - :c~eszł'ośc-i. 

Notatk~ ~o~yższ z boleń r ej nieląr~vmki wyprzedz~my 
OfiHy :przeniun; j kim ule~.Yy d ukrotn1e zr(;.b0\~!10 i dv.ruf"ro.;.. 
tr ie urzę.dzane na no o Pt;ł'awy. . 

Lubo Pu.tawy były gł-6 nQ. od d :vóch gonera.c:yi rezyaen cy~ 
ks_ CzurtOl'"yllkic~~ , ata1e r.a ieszkane zcstcł'y aopiero wteay, 
gfly dn:t1rie. niesnase z }·ró1om i dworem kEnęst o ~arszawę 
opuścili . · 

W s 41' ~t f-i e budowle, uni ~J~s~~enia. zbiory sę. d Lie ;"em p6?.­
n~o jcz ·cb 1 ut 1 u o nich teł powr6cimu Vl cię.gu or,ow1uda.nia . 

' pierwszym okresie, gcy księ~.;two w roku 1786 przenie!li 
:Ji~ z .. a .... szaW\~ do 'Puław na .stał-e mieszka!!ie- widzimy +.u ro­
~ione wielkie st&rani~ i takłady ku ozdobie. 

Gł'5wna sala na. pierwszem p1ętrze mi& .. a jut z czasów r.się­
żny wo-jewcrlziny ruskiej -pj ękny nl&fon c mitologicznym obrazem 
p~dzln gł'o(.nego mal ar.za. Boucher-. Zdobił' ję. s"'e::--eg armuro.,.,y ch 
pos,gów ~istrz6w w-oskich . ęyt i zbi~r pottret6w familijny ch . 

osobneJ sali, bogat bibl1ot.eka., 11czne o,)razy, kosztowne 
.sprz~ty, o których dowiadujemy si~ tylko ze ·vspomn1eń księ­
żny , że l>adł'v ~astwę. rabunku. : zrnsr.cr:en!a w r.1794 . Marmu­
rov:y #osę.~ Kl. o ndy z d obiJ' salę ej ci o. n a d ole, a podnim na­
fis: Ginlesz p . ękna Kloryndo z kochaj~cej dYo~i, a nieszczę­
sey zab6jca gorzld.e ł'2iy roni''. twa sfinksy z centko anego 
w!oakiego marrr.ur·u strzeg.;y \ej~. eia u schoa6w. 

W c a-te m urzt"ur.er i u ó. ort: ksitt ~ce go n )woczesny ju wiał' 
obycz.;.j. Ju~ s tlTS.i. Cz"rt:oryscy, tsl~~ę Y.anclor~~ i ksitttę 
woje\oda ruski~ zujro·Nadzi11 znacznę. w tej mierze reform~J , 
ale brakowało :.m do pr1.enrowadzenia ielkich zamiarów ' i my­
śli politycznych, oweJ g ... ł'ocnej po r u1arno,ci szlachec iej,c~ 

l 
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sit cz pkt i p pkf zdobyw ło. Nie gi~ły si~ w Puław ~h lub ołczy­
nie sto~ od ]aała i n pitku jak w Bi ~ymstoku u Pana Hetmana Kle­
~ensa Br nickiego, jak w Nieświe u u ksl~cia Paniekoch nku. 

K~it e jenerał z kł był iać rtobliwiet łe u Cz rto-
ryskich ·~rode wino, le z to st~re ~ sro Przyst~pni~jszy jednak 
oa s ego rodzic 1 s ryja· i lubi~cy si~ zawsze ot cz ć liczny!'l zas­
t pe~ przyjacióK, ścitg~ł ich wybór w inny e~os6b, t orzył z wsze 
w i:o •'o.siebie dobr n~, y ej yk zt ł'cone koło. Obd r7.o~y wyjttkow~ .. 
pa~i~c1 t e j k 1 no~ 100,00• szl chty y~ienić zdo~ ~l poitac 
po i~i niu i n isku, u~i~ł sob·e w d nych ch ilach jednać popular­
no ć tłu~u szl checkiego choć u z rzuc no zbytek ykwintności i 
t~ ie l op ńsk~ uprze j o ć, podszyt l e kk~ i ronj • · 

Go.cinny,ludzki, hojny, z ~ienił kilk krotnie PuK wy w obo­
zowi o szlachty r6 nych zie t e tylko s~omnim · 6w zj zd oponentów 
króle skich. przed wybor~rai n sej11 z r. 1786. ieśc1e obozem zg 

dził sit szlachta, w z ku by~o zebr~ni~ ~ l otent6w. Choć ta 
koalicj_ opozycyjna z b rdzo sprz.cznych zKotona był ywioł6 ,jed­
n k ~i ~ być, j k to cz~ to u n s by a, triotyz e11 z bar ion • Ha 
t okoliczność rzygotowy~ no ierwsze przed t ienie Y tki Spart n 
k1, le gdy gł'6 ny aliant z wiodł' i :pan Szcztsny . Potocki nie przy­
by~, przedat wien1e M tki Spartanki odtosono na 1nn~ stosownieJsz~ 
chwil~. 

By ro tet · to ju podobno os t tnie JXsaiainie~mta zebranie 
d ne o aulor mentu. Puł wy z sze e~ne t orzł· nowy i t, le od­
tlienny od z y kłe j r~o nowł'aacze j li en te li z czasów s ski ch. Znika tu 
tł'ull awor k6w, z st~puje _go z st~p prZj'j cićł', szuka i'-cych og)oady 
i n uki, literatów ~oetów, rtvst6w, oazieły, . kt6r~ si ~z pra­
wi ~ do i6r w s e r ncel ryl i yr biał w biur ch o~isyi eduka­
cyjnej. opisie os b dworu Puł' ch nie spotyka y ju danych re­
zy~ent6w r6 nych f~nkcyjt o ych r~ od jnycht pokojo c6w, stanowni­
czych, piwniczych i j~"k tch l:ara zw no. nosz~cych barwy ksi~t~ce~ Na­
to i~st przybocznej ksi ci k ncel ryi pr co aYo za sze kiJku sek­
ret rzy. t~k w przedl'lio ch dotycz~c·ycb s~r wy :publicznej, j k w rze 
cz ch n uko ych. zw~ szcz dziejów rols 1ch i liter ury kl sycz­
nej. to~ć fOIInieć, e t>rzez t~ k ncel&!lf ksi~*;·c~ przeszli Kniaź­
nin, ie~ce iczt Pir ~owicz, Zabłoc i. pózniej za . ksi~dz i rczyń­
ski, I.K. Szani ski i ielu innych. Po i~dzy Adju anta~i odznacz&Yo 
si~ dzielno ci~ d uch Litwinów, Sorora i Siechei . 

le i k noelary ekono~iczna ~ j c zarz d dóbr i ró ne 
d~i ~ ai~inistr cyjle , obsadzona była ludź i po a ny11i, słu ba 
pańska nie by ł' prz~szlrodt do urz~au zierastiego lu.b ytefej wojs­
-k owe j ran~i • · . 

P1erwsze w tej przybocznej radzie ksi~cia ~iejece zajraowaY 
'1r".owaki, którego widzi·ray n r6 · nych Dos te runi ch. Od porucznika do­
szedł' on -do rangi jeneralskiej, a o bo tego :p e ·"Yni ł' w a n e funkcy~ 
przy osobie ksi~cia i z r~dzie jego ra j tku. Z rz dz ~ on dobrami 
wołyńskierai, m J~c równacze nie po ierzon~ sobie ko~end~ i strat 
fortecy K ~ieniec. ~owst niu Kościuszko skiem odgr.yw t czynn~ rol~ 
i waine zajraoyar st nowisto w .arsz wie, roczem znalaz~ chronienie 
w Sieniawie. Później sro ykamy go w Pu aw.ach na naczelnem stano is­
ku ponad 11 rsza.ł'kiem i :pernollocnikiem, j kby jor doraa. lub wojskie­
go w So~licowie. Or~owski i major Ciesiels i, kt6re~u no i~rzona 
iecza nad ~todi~i ksi~.~t ~1 1 to wojskowe postacie Jawne j daty • 
ie br kowało w Puła cb i ~roaszych oficerów, co .szli św1e o ze 

szkoły rycerskiej w .arsz wie. 
A~~i nistracy~ klucza puk wekiego sprawował pod t~ por~ Fili­

,owiczt a Ludwig, g~6 ny plenipetent ksi~cia , orbywa~ objazdy i lus 
tr cye rozrzuconycll dobr rsi~ ~cych. _ 

B~dzie~y ~ieli sposobnosć w dalszy~ ci~gu kroniki pu~ ws ie. 
zajrz ... ć do rejestrów utrzy~ . n1 rodziny, wyd tk6 n cwór i ~:.'u"'b~t 
a budtet ten rozcbodu rocznego ju n 6wcz s dochodził do ~iljona 
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r eniu. Zwro ten z cz si~ od z i ny tylu ł d niu ogrodów , 

iał' n st~ps w ch wywo.r ć zw1·ot w c ł'e uspo obieniu i uczuciach 
odr j c je oa os~opolitycznego ś i t zwr c j c do rzeczy oj-
czyst • . 

Y 1~ na by"' rys k w sztuce ogrodnictwa., godne to 
n czenia, e nagle zry z jedn~ z or~ i s ylem, przechodzi 
~ym z e do drogiej, przedzaj c ój cz s. 

'ie nrze!Yw j c ore rondecyi 2 el ile , ris%e ksi k~ , k 
r we wiele l t pózniej do i ro ~i r. być oddana do dru u; y.li r6 
ne o z kł d ni~ ogrodćw . , ~drie at nowczo ył ~uje i~ z poa pra 1-
ae~ fr&ncus iej sz o~y , zwr.c si~ do n turt• 

' N tur lne rzeczy nicze podobać 1~ nie og~ - pisze we 
st~~ie - dopierot w ycb , gd2ie n.~ur zd je 1~ n jdos on lsz • 

prZJmuszone kszt ty _ drzewach podług nie obrzydliwemi: obci-
n n kolu n , w ki , cz li rozpin ne w c l rze · dnego ~iejsca 
nie zdobi~. rzes ne wier i, ~~czone gr by, ~ndci~te li~y. z wsze 
s2pec , ni d nie roj ··• '" -

. z' I l .. no ł ors i a~ tora PZ:p l ery ~;•e rrz~s dzi ć n 
. inek; z to z uniesien1e·,. l'lówi o s t rych dtz wach, wobodn1.e roz 
ros~ch, o r.! b cb b~d cych n .l do nie n ur lnycr - j6w, yszy ­
dza ys d"one gro y uszl i i r~yczk i, zgoł burz to wszystko , 
co urz d~ ł Pow;zk cb 1 w je kode s no;ych poj2e c ogrodownict-
ie, z 6ry11 pójdvie n1eb we~ ca~ ~olsk • 

t · zrti n~ yobr i·eń wr-ryn~ y · z pewnie odr6 e -po nglii 
i Szkocyi, ale ksit .t t z t ,. n , i an prostot~, yle z rowy ch i 
pr ktycznyc podaj~c· r d, i d czy, e utorła uleg>' na.tcbnienio!'l 

· rodzinnyl'l, e z G•fiY iel 1 iego europejs iego t i t.& o z gra.nicznera 
cho il i .11 ku , ~r"eistoczy~ ai~ n ni pol , rozu iej~c~ 

otrzeby kr ju i che. c w tyra rieranku dzi Y ć przy ła e • si k~ 
~ o ogrod c~, dzi& ju z ro~ni n , olecić ~o na jakn jleriej i ~o~ 

n1 o~ o~roddw bo t ~ r dy pra tyczne i t ezne obfity • s6b 
wi do~oici, t6re si~ do d nie rrzed wni y; s• z~ł{~' ~' onol'licz-
ne • jak • Jf. · y.łym osztert ozdobić szl che c ie ,; ory 1 J•'k yzys ć 
ri~kno ć si r.ol ""'iej, by ogrodu nie oddziel ć od szero iej n tury , 

l h r onijnie go z ni ~o~~czyć. 
to pcsi d ••• łek nie~i. to lubi wi ~ 1 ~ieszk ni•j 

isze ksi~ n - to na oniec chce z ł d ć o rody , ustpoić iej -
ce, w którem ycie wwoje ~d7ić winien n to ~iejsce ~ trzeć , jak 
n :przyj-.ciel t n . Jpier r go tozn ć w n jdrobniej~zycb szczeg6.1' ch , 
przywi zać si~ do n1 go u ie cić ni~ ~posoby u·y~ ni go ~ dej 
rorze, dy11 i ku, ulrry ć w y , u ' zyw ć nrz1rai'oty, nigdy · go 
nie o uszcz ć , z wszo u re~ g ć .. na oniec. iść 2 gus e~ n jprost 
s z y r1 , t • j • n j b l i s zy n t u ry • 

· ~~ak j• n rrzy j ąiel f t.rzył s i~ n. n okoli c e Pu 
rozszerz•j c ~ r z cz sów Sie 1 wsk1ch 1 si~tny oje odziny 
Z•rł'ad j C rody_w ryn ach., tosto ic ch o:, slrie oli l 

'!e t ~ grody wł'o ·ci n . 
· Zatrzy'lii:liśmy si~ cP'J ej n d s·pecy lno .. ci ogrodo nicz~ ~~1~ 

nfj, bo rod je on n• rlucz do bli szego ~ozn n a i zrozu~ienia e 
post&ci ni~w1 ~ci~j, szero~~ego na s~óYczesne no olenie wp~ywu . 

hrt yjs ie idylle znik j Pur ach, n'e znosz~ si~ ju 
sztuczne riuny lub Wl ynie, bogo'l grecki rośtzi~cone, l cz pow­
st je n t.orti st "wi tyni dl 'P rti ter ojczvBtych: ni-. snuj. si~ T)O 
ichgron ch ud ni ~ e ze, lepr wdriwa. ch ta w~o~ci isi · s siA-
duje bezro."'rednio ?· r r ierw J:.&~f3kim i jej "'i~szk nie c ?.bli · si~ 
do ksi ~ce~o n ~ru. 

Z t:e j zr~i n w u st.roju o gron~ 1.:y sn'l j sir d a ·e runki 
d · znio .r~ c~le, k"'t re 1ej 't'rz~ odniczyt. b d w -1 ls~ ~ ciu · 
czefć narodo i.c}l 'P !li, t.er. i 'li.i'C'3ć l'Vdu; row t n bog +.e zbjory 
oytków JT?.~sz~ości i dobroczynne insty+ucje dl dobr łośc· n, 
U1lfief.cz"nie obu tych ~ierun 61" ""ier:,~z ł i story. pols dl ' zi tw,, 
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ie b~d~ie to n ci gni~ n logi jełeli o ·e~ ~ iv z'i 
n stylu o .rodów je t pi r zy ·y'o e doron.nym roni p eu-
dokl yc1z u fr ncus iego . · sposoble p rzeni n przyrodf• ' w . t 
aun u s z tuk i do n t ry ole g c l' r6tn1 c 111 ~d z . oe!1.y i 1 er 
r XVIII wi tu , • t \tor . i•K z b~ysn ć pier sz ch d2i•si tt 
1· t n sze o st.uleci •. Rzecz c r kterystyczn , " j.. 'lyron d je h f 
:ro do tej r wolucyi w oez i i od:lz' • .r ć n lno - l; k te z 
&n lii przy~yły n~ .o rednic prz z gospodyn12 Pu! w wzory 1 ro+1 
do n urv w s z uce o~rodni ct.w • 

... si~ n Tct6r . s dzi/ szt'-.1 ry Pow('zk cb ~ se!leteyczn e , 
k l y cy • r s z w scy s oj., · w r s ze , 1 a +. 11 p 6 ~n: e j c aj ~ 
. c~ h sl'o "j nc J z ole ro n t ·cpneJ, podsł'uch 1] c t-.je 
n tury i z r c j c SlO do te~ ~w s oJs~ l ch , ,ro s zinnycb • 

. k 
-u ł' -
nice 

l u i .. • l-. c i - ~.., . 


